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Jed n a  z nayuźytecznieyszych kom edyi Bohom olca iest ta , gdzie rzecz 

o przym owkach; mówię z nayuźytecznieyszych, bo ta przesadzona de­

likatność szczególnym sposobem nam iest w łaściw y, i w tak ią wyso­

kim stopniu posiadam y, iź zapewne w  t ey mierze m am y pierwszeń­

stwo. Gniewał się w  ogrodzie będąc q>v w yśm iany zbyt uraźliwy Je­

gom ość, iź ktoś pierwey. sp.ayzrzał na niego*, a po tym  na szpalery, 

a to dla tego iak się sam p rzyznał, iź właśnie pod owemi szpalerami 

ktoś go b y ł kiedyś zn iew ażył, a może i za to , iź zbyt uraźliwym  bę­
dąc wszystko do siebie stosował, i  m niem ał, iź iemu przymawiaią. 

G odny b y ł wys7yrlypnia i śmieiemy się ztpgo co się iemu głupie marzy­
ło , a niepostrzegam y, iź on nam przy mawia.

W  ustawiczney wrzawie miast wielkich iedna przywara drugą 

g łu s zy , i każdą biorąc w  szczególności dobrze ich dla takowego zgieł- 

ku: rozeznać niemożna. N aylepiey się głupstwo wydaie wk uc i e ,  albo 

ialt teraz pospolicie m ówią na parafii. T a m to  siedlisko pokolenia na­

śladow ców , ci to są złych oryginałów  mieyskich ladaiakie k op ie , gd y 

niem aiący szczęścia b yd ź na wielkim s wiecie eh w y  taią od chwytaią- 

cych , czym  b y  się w  ścisłych swoich obrębach popisać mogli.

T o n  grzeczny znamienitego pókiedzełaia zawisł poczęści i zasa­

dzonym, ieśt na żartach, ale źe na dowcipne ludzie tylko rozumni a 
rozsądni zd obyć się m ogą, uczciwe posiedzenia zachowuią wdzięk po­

wieści rozum no-zabaw nych i le tk o-rażących , a choć i dość dotkliwie 

nie kiedy rażą, tak umieią kryć i łagodzić iad żąd ła , iź się nie każdy 

dom yślić może do czego rzecz zmierza.


